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Sprawa Polski w różnycli oh on ach politycznych znajduje p o p a l­
cie. Legitymiści, ultrainontanie, demokraci, socjaliści, jcdnein 
słowem ludzie różnych zasad, różnych a c z ę s to s p r z e c z n y c h s o b a

- 4i  •  V- l  ^  r  4-

poglądów 1 stanowisk, odzywają, się o Polsce ze słowem uznania, 
pociechy i pomoce. F a k t  zasluguj-e ńą 'uwagę: ahnyodzi on bowiem 
żywotności Polski i koniecznej potrzeby wolnego i niepodległego
d*’, samoistnie .a. dla. indzknśr:. hm  w opia lnóWroćri u rzez rh zbiór
i  <' i  S  \ \  1 Z O  S t . ‘ i i i  Z  e | ) S U t . i » , I O V. ; 1 •; <*.; C ■’ l  i / !' I . (!  p  *, 1 i ; i- J  S  Z 1 > i  i ' ! .  \V  S  Z ’ S  t i \  I O

zasady miedz rnarodowe. spiaiwsśuhwe i im.zkie * do omiń : -z ni kio* v . • /  ‘ k y \  . t t . # •
bezpieczeństwo państw i na.ro a o w. Nikczemna yasmia, która, spi­
sek trzech monarchów na zgubo Polski skojarzy kg narzuciła, świa-

W » / * . • /  '  T (

tu prawo pieści, prawo brutalnej przemocy i wywołała cały szereg 
kwesty i, które nim miotają, i poruszają. Własność stała się uroje­
niem, odkąd nieposzanowano własności, to jest bytu narodu, od­
kąd podstępem, zdradą, spiskiem i przemocą go zniszczono, Nic 
nie ma pewnego, nic trwałego, nic legalnego, odkąd przemoc dy­
ktuje prawa, odkąd ten jes t  sprawiedliwym i uznanym, kto jest 
cliytrzejszym, zdradliwszym, lub silniejszym. Rozbiór Polski za­
chwiał wszystkieini zasadami, wycinirnak żo f / k  •'^w!e;w , w mg 
narodom z pod nóg, i otworzy! przed niemi pm suektY we li i-wul■
A 'emoralna zasada silv i niewoli zniknie za oswobodmudem
się Polski, naprawi się zepsuta równowaga, zabezpieczą sio.  rmm- 
rody w swoim bycie, a sprawiedliwość nie będzie zakazaną i ni e­
dogodną rzeczą. Przeczuwają narody, że z restauracyą, Polski 
z restauruje się i zdrowie ludzkości, i dla tego to ludzie różnych 
barw i obozów kładą sympatyą na stronie Polski. Tak, sympatyą 
la  je s t  znaczącym objawem; uważać ją  musimy za, odezwanie się 
uczuć w kierunku ludzkim, za protestacyę przeciwko nieprawości, 
za przeczucie wreszcie niepodległej przyszłości Polski. Wielkie 
wydarzenia stają się, gdy są konieczne, gdy są potrzebne i powszer 
cimie przeczute. Stanie się i Polska niepodległą, bo sympatyą 
wszystkich narodów, nie maiacvch jak Niemce i Moskale cmńbty-* # * »' *■ i* J  y m * t J

czncgo interesu w niczyjej niewoli, przecz u w a jej niepodhagiuśe
i mora lnem- swem poparciem wygłasza jej konieczność. Niezależ­
ność Polski przetizuwa dzisiaj cala ludzkość, bo ludzkość bez óch 
budowania Polski ostać sio nic m oże;. i o.to dla czego słyszymy 
glosy z różnych stronnictw, dla «.zego wszystkie te stronnictwa 
przyznają, sio do jednej z nami zasady. Lila legi tym i sto w sprawa 
nasza je s t  iegitymistyczną, dla rewolucyonistow rewokicyjna, dla 
śocyalistów socyalna, dla ultramontanow religijna, a wniosek ztmL* Ł' W , ' W * "
że dla ludzkości konieczną i wielką sprawą Uważaliśmy za po­
trzeby wyrazić te myśli, a tu ż powodu rozpraw u PMsee. hi km 
m.aiy niujscc w senacie Irancużkim. Wdzięk z.id jem om :/ * zL ciu -
•tny m  mężom ze podjecie naszej sprawy, a jakkolwiek kierunek t y c i



rozpraw nie zupełnie zadawalnin,umiemy acenió rzlaclietno nrzncin, 
k óre nie hołdują praw*cmi silnego, i które pragnęłyby nodaó rok**• ' * I O  * i  V.  ̂ 4 ' i w * '

Hoczoii vmd■pmum.wmuauiy.m za z a.sady yrolno, ludzkie i. Boskie. 
r ł \  1 jara bit, Legnr dblugnesseau i lir, pin przemawiali za nami 
w senacie; milo wiec nam jest zaliczyć ich no naszych mew i ario i,w t» ./ J I ' , 7 -?*
lak również- i ich przeciwników politycznych, którzy się mwodza 
z nimi na po dr* ta. w i o spra wiedli w* ści (da PuLkh kann La rab t zda­
wało siy, ż.e lsiitn przymesie ulgę w prześladowaniu, gdy przy- * 
zna szlachetne uczucia carowi Aleksandrowi i e ry  sio go men od-

• «i

wolu. Nic wchodzimy w określenie skuteczum-ei takiego odwole­
pi a właściwości !u!> też jogo .n-csmsowności, ale z powodu as-  
tyk ulu o tych rozprawach um mszczonego w J o u r n a l  di* Ar. V e- 
t e r s b o u r g ,  uważamy za potrzebo powiedzieć slow 1-i;ka, k to  o 

• mają na celu wykazać, jak Boh ey rozumieją owe szlachttn  • i .c a *  
e i a, i czem one są .• zocz y w, ś c . e. \ V p r z e s z o  > c* i w s z y .*- te i o z 1 :*: > d ■. i o-, 
rozbioru, rzez:e Lragi, wprowadzenie niewoli, wszystko to ‘uga­
szane było pod jinną szlachetnych i łaskawych uczuć carycy Kata­
rzyn)/ Zgwałcenie konsi wtnryi 1815 roku. wiezienia ilzmci sc.« - • * '
ścienienie praw. wszystkottopyi ia.skawo/m i życzliwo oczu/hi ca-I * V %'
row poda w a Ce bvb>.  1 a ż? g  V oż i •• w o ś c i  a . t a W ż  ł a s k a  w w n  iu i s z h i -I . -g * V / i.

che tu ości a cechowa! Mikobd-wszYstkie «nv« ie guwdtw mi nasz\rnV J •> i* O  J ' 4

j i a w ul z i e t iokonan e I ’ z. -. • ź ■(:) s /m  iiww, w i o z i emu. s zubiculre. dep--»r- 
t’:icvc, konfiskaty. gwałtowne ^mesimće- w v z na ma unu-kiego, za-

v  » '  » «

broni nie i w.-trzvmón; girauki w'szlodach. jednem sl•w, m czepy 
mijchaspotYczniojszcgo i najokrutnie jszego mpnan hy, zas łaniane 

v i)i zed histo) \a  \ opinia para.wan.e-ni sziacbetnvrii uc/oc i oi-v * K . i w 1 if

co w# kich ehcci. Moskale nic e\ w.lizae\ inego do na-< nie * wz nne-• . « <' * i •
słi, nic lud/.kmgo nie zbudował , \vszvstku* mstytneye wobie i do-• c 7 ./ V
bre zniosiśd o im liii, a usi łu ją  d o w ie ś ć ,  że d o b r z e ,  po ludzku postę­
powali. D ł u g i  s z e r e g  i a k t o w  < b u r z a ją e y c h  pi zy toczy  i by m oż n a  , 
z 11 i s io  i*\ i na wyk a z a nie. J e  p r a w d y  iesi w ich pretor. svi do d -. > i . «.i t  •

brych rządów, hzezuplosć nmjpca zmusza was do treści wosci, 
opuszczamy wiec nieskończona liczbo iaktow barbarzyństwa mos- 
kiewskiego, a nrze<*ho(lzitn v do izadow cara /, lek > aur a II, k tóry

,  7 l  4. ■■ *.•

mu b a r d z i e j  n i ż  j e g o  p o p :  zedln-.cy r o z w i n i ę t a  p r e t e n s y o  do  n c h o d z e -  
ói.u z a  ł a s k a w e g o  i Iml? kiego-  m  u n u  c h e .  Za\ p d e r w s z ó m  i r z y b y c i c mt 4 l * *

do Win sza v;y. z a. z d i i  od nas zupę nej uległość?, u i e g 1 o .ś c i a z 
do  w v r z '0 c z n i a s i c  nui r z e ń .  ho tak nazywał odezwanie sio 
potrzeb narodu, których nikt stiumh u ,e może. Kar, d by i uległym, v 
okazywał spokoj, a tymczasem wyobraziciel szlachetnych usposo­
bień cara, :Muchanow, trzymał w całej sile system absolutny Miko-
bdpn- s- stym vw l o - n u i n w i n d a ,  egbcdznja. t.- mowa u* a swoi»o<i v mv-

. *. • i i* *V ■ lik\* •S* ♦ ( i i ' . < 1 i 1 , i i ł • .4,  ̂\  ̂ lit -» < 1 v i k 1 1 / * ‘ * * * • 1 4 4̂ | J * jV \ i ł i V  ̂i * •*' t ..

nar»Mi s o j f( O'usze i, a j e g o  p o i u s z c m e  d a  tup*, u o  o d  p o g r z e b u  S<>- 
wniski j i w roznyi ii ibnnach objawiając, wkrótce obchodzić bodzie 
drugą swoją rocznicę Ud czasu poiilszenia powiedziano nam, że 
( esarz nelcu l a s k a  w vch ojcowskich d la ń a s  chęci, gotów nam udzie-j w h. / « ;

lic rejoimy: i wyk raj a wszy ze statutu organicznego, jako karo nie- 
g ‘\\6 urz z Mikołaje przvol)iecanegoy niektóre instytucye ad min i-- V 1 J k 4 O  ' ~ J
strarYjne, zwrue iadąnn, d<ul munda... j ako ł a s k o .  Naród pełen

,r r  ' X k‘ -i' -*• o r J  . - . . v •* - r  . 1tmmsruHTei w o\yo dobro chcct, wyntził swoje niezadowolenie sze­
regiem manitestacyi, które silnie na rząd naciskając, dały carowi



i wykonawcom jego woli pozór, d o t rz y m y w a n i  sp rzed  światem opU-.. 
nii, że eitr pod naciskiem działać nie może, a le .w . łaskawości swo­
je'] wszystko co potrzebne udzieli, jeżeli się naród uspokoi., Naród ' 
przyjął i te nędzne instytueye, które nie zmieni: j i systemu, u c as ku* 
i prześladowania, a zaraz łaskawy rzml pospieszył z ogłoszeniem,*^* J  w i  i  v ;

stu nu obi ‘żenią, i szarpie nas i meczy w iinie swoich dobry cho sz!a-.vv / i - •> *•-

Tn UiycU chęci. M01 dv 25 i 27 Lutego. rzez 8 Kwietnia, obO'Z*emO;o
,  v  »• * . . .  *  * v  <? • *

kościoiow i [>icie 15 Października, tyle scen o k ru tny ch ,
iacyeli i mżących ochy dnem barba rz v ństwem, st<»ia jasnym dowo--, i v « « •' • • * w * ‘ *

(i on ezem śest rzeczywiście owa łaskawość, i a kie to sa owe u-ezueki*
i a i * ą*  ^

w które -koniecznie wierzyć nam każą. Piec miesięcy trwa ze spry­
tem Nerona uorganizowane prześladowanie*, aresztują, więżą, gnio­
tą, deportują. zabierają wolność, majątki: aż do sm ioznoso i—az 
kon w n!svim.'o-() z mecz en i a deorowadzaia gwałty i wszellrego rodzą*

.  V  t  , )  .  V  ’  .

j:t l)c::.pj:.ątvvia, i ciągle nam krzyczą w uszy nasi kaci: Wierzcie w la* 
skawn.ść. wierzcie w w szlachetne chęci cara! Któwż z kątowe na-v *■

szych o twch i; czuci a eh nie mów ii V któryż me obiecywał zy*ypvwnó« 4 . V „ + i' i  ł

nas iaskam i Machano w, Trepów, Gorczakow, Wielopolski, Ukrm
lewg Suelwzanot, Gersztencwajg, Lambert, a teraz Luters, Kryźa-
nov. skok pi Isudzf koi, Na zimo w, Wiusilez.ykow i tvs;ace carze kintf 1 . % * * *" *
w  mundurach kapitanów, majorów, pu.!k,pwnjjyó\v i jenerałów za- 
bimak.e nam pieniądze, wolnośc i.co poibreke popadnie, a wszw-.i-J • i * ' d. ą > i ’ &

w imle cara, gad a i a: car jest łaskawy, alediąpccryideg! v mi! 'i o u o-
c  , /  w- *» * s  o  »

nie., to błazeństwo cale to gadanie; sk katom wolno.jak im sie po-O  ' •/. »

(ioba gadać. Przykra jest tylko rzeczą, że opmuva> szlachetności- *. • v • * k ■
i Łaskawości cara, z ich ust .przeszła vv usta, niektórych naszych

.  *  ;• f ' ■ *

p r / \  i; u • i o i . ż e ja o g 1; t s z • d a z a m h o n y ci, k t (i yz v w i e i >z \ < :* c t»rz c cie zA • » «* *- 'Z W ' 4 I
powinni, jaką. ona ma rz&rzy wiście wartość. Nie! mm abmo wierzy 
w szlachetne uczucia ca^t i d la te g o  nie dozna r o z c z a r o w a n i a ,  
o k tó rem mówi joiirua 1 de Gt. Petersbcmrg. licu sie rozcż.oa ic, kto

•. j »• 1 1 *

Sie ludzi i wierzy obietnicom; rnv im nic wierzymy! a z d r o w y  ro z -  
 ̂ # * • « . * ■  * * '

s ą (i e k i u c z t; c i c o o o w i ą z k u, które nam t nże dzń-nn’ k radzi, 
i wi e t zyć  w nie nie pozwala. Spokojny jest. naród, a przoskidown- 
nie nie ustało i mc me zapowiada ażeby ustało. Ks. Fopński (z bo- 
ha-cia to mć»win?y) ix>szc(d inna niż ks. Fijałkowski i iiiatobrzeski* • x *• «f

droga: chwycił sio zasadv trleirb-ści. majacej rozbroić zawziętość 
nieprz yiac.oi i odmukuac wrota go wspanui ś y (łh łask cara !! Ot w o-

i  •  u  V  i  w  ^

rzy I kosrjo!v, v\ stzz v;md m;h.'w\ i c<>z zo sś> uO bc;t śn*.emc i mewo- • * Ł' * 1 „
la z poiicyąr ja k  wp*rzędy tamujit i przeszkadzają luodiitwm po ko^ 
ściolach. Ogłasza/ą ulaskuwicnia dla niektórych więźniów, a u aj- vO  1 . , J  «- 1 I !•!>•
wiccei takudi. którym n;ewief].Mano co zwumk*. Im’* toz.-:v j ;

' • t « ♦ ■
• • ■ * OłU • i •. U !; » i /, i' i i i ■.i /.■; i ; ■ , i!) W.• . i . • . •., i ,; , i. .
G*.-z;..;/, \,.:*ę t > W C SZ luc!iC-i W! UCZ MC Ul * gCŚ Z.t*Z pi a V.'d .1 \'t' i*'cl;
o o n  z a r  ci; i nudnych w hmkawosr cara gauahnu [>; 1 w Fris>vi- ,
nic \\;e k ego zrobić nie minai, a w jedynej, za jego panowania rc- ^
formie, w oswoSmdzeniu z niewoli chlopow. n c car brat iuk-.y.ity w-v

I  * * /  w  • •'

a 1 e Po 1 a a c y. o^loszerńe jej nie on. a I e P o  la c v sw dem. rucira-# J ‘ %J t) J yf

mi w v wolał i. Zmtiac dok.minio stan :zeVzv ś Asposolumnc rz tuLivz. 
nie możemy pochwalić owego do sz 1 ach et uose i? '*&v a ud wola. ni a 
w senacie -jbir cu.^ktm .p. iaira^it, gdvż bvlcf fo odwołanie się: dt>r - ~'r , m r v v
uezuc wcale nie istniejących. Naród, powtarzamy, nie wierzy p o- 
g r o ż k o m  ł a s k  i niemi obalątnucić się nie da Głoszenie ich z ką-



taifla Facelii doprowadzenie nas do zupełnej uległości, do  padnięcia 
pokornego niewolnika przed panem, który bije a potem głaszcze, 
a., wyrzekając sio swojej woli, moralnie poddaje sio woli pana. 
Z 'o burze mciii odpychamy znieważające naród zamiary doprowadze­
nia go do takiej uległości, a powodowani tein, przypo‘m*namy o za­
chowaniu w całej zupełności biernego oporu. Ustępstwo ks. Fel im* 

ki ego, okazane w otwarciu kościołów, natchnęło najeźdźców my-o  > 7  ̂ ,7 J

sin mniszenia nas do innych, ustępstw. Chcą teraz, żebyśmy oka-
v  J  w  JL •* / %i %f

gali się zadowolonymi, żybyśmy chodzili do teatru, na zabawy,, 
zrzucili czarne suknie, żebyśmy pod bagnetami, wstanie wojenr.e- 

‘11 eg i), prześladowania wzięli udział w radach miejskich i powiato­
wych; a gdyby to wszystko otrzymali, powiedzą: już teraz nic im 
dać nie trzeba, gdyż nie mają żadnej potrzeby i są z nas ‘Zadowoleni. 

^K.Vi. o .ui"v > i\-m ; u  w ię 'i-w ykazuwm v r- 'hyłore . no której na-
* fif/W i cł Z' uaroktn, Cn gi.o <u r ;n;i!,ac • goni ;- ./W\vv. ; n i\va-. •• ;i u irod‘

uo' uległości. Ostrzegamy o te* pochyłosei i przvpom.ż^auo. koir.e-O  ̂ O «/ t> i «/ I . i V J
'Śćżnośó wytrwania w biernym oporze, kto/ego charakter dawniej; 

już  staraliśmy się określić.
— Ludzie, których praca narodowa męczy, przyjaciele miękkie­

go życia i słodkiego spokoju. Indzie, którzy nic nie robią me chcąc 
się moskwKi narażać, a. w obeo ofiar, jakie dziki najazd z pośród 
m-s gyryw a, hic widza korzyści i pożytku sprawy, ci ludzie krót> 
kiego wzroku u długiego ucha, powstają przeciw opinii publicznej, 
i i i o s a e lak' t nr ez o ■ p r  z e d s o b a fir a z c s u o r u o - br z i n i; u ■ v: ..u o t  r z e 1 > a

i  * k o  rmo r. d w a g o  c y w i l n a !  potrzeba umieć v-/y powamzicc prawdo
u u m .\u szak n e mu . ; Lebhimrhi w ‘ęc o swojej odwadze cywilnej,

,  .  ,  / » .  * *  w . . w  1 * ,  ,  * •

sainoazieniosei i gotowości zostania męczennicami przekonania 
swojego, męczennikami odsuwającej sio- od nieb ppmii. Ala.a oni 
rzeczywiście odwagę, ale odwaga ta  tchórzem podszyta: nie okazu­
ją jej bowiem w stosunkach z najazdem, k tó ry  więzi i morduje; aie 
okazują ja przeciw narodowi, k tóry  do więzienia nie bierze, kamie­
niami w okna nie rzuca i na męczeństwo nie prowadzi. Otóż ci lu- 

. bzie, znudzeni powagą żałoby, wstrzymywaniem sio od zabaw, 
'g zmęcźeui. p'rży tein wściekłem prześladowaniem nioskwy, z wielka 
t>d waga deklamują o potrzebie zerwania opozycyi biernej, wkładają 

‘ha znak tej swojej odwagi wysokie kapelusze, noszone dotąd przez 
iokai i dygnitarzy moskiewskich, pala iHuininacyc, chodzą do tea- 

'trti, łasza ślę zbirom i pomiatają opinią. Po tych znakach poznacie 
ich: są to 'tchórze, g łupcy albo źli ludzie; odsuwajcie sic od nieb, bo 
was zdradza. Naród, k tó ry  nie może wydobyć z siebie- kierującej 

'.nim. organizacji,-gdyż ta  jest niemożliwa w nas z cm położeniu, któ­
ry ma za kierownika poczucie godności narodowej i cel sprawy, na­
ród W tukiem ja k  nasze położeniu ma jednego wodza, jeden hamu­
lec. a ty m je s t  opinia publiczna. Posłuszeństwo dla niej zupełne, 
zgoda z ni a ci a cl a da nr.ni wielka ootege, bo nauczy nas karności
.  -  • ^  ** L  v  O  '  *

i kmpozwok nikomu zboczyć z .drogi narodowej, a wrogów W sza- 
' cłVu utrzymywać będzie, łólfi więc robi ten, kto s/ę da porwać 
czczym frazesem.’ przeciw opinii, bo drobnemi wykroczeniami prze­
ciw jej powadze podkokuje ja  i ośmiela innych do ważniejszych 

-■ prz ec i w na rod owi ■■■wv s t ę pkó w.

'\y Drukarni fc> t r  a ż n i c y . 'L e n a  egzemplarza gr.. poi. 15.


